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W y rh o d s l w  K rakow ie

oodziennie o godzinie 8 */a rano, w y jłw ny  Poniedziałki i dni 
następujące po i-więtach.

C e n a :
W KRAKOWiz m ie s ię c z n a  8 złp. kwartalna 15 tip .
W kraju  kwartalna ratsrn z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje .'i? w Księgarni J ózefa Czecha  przy Głównym 

Rynku N r. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ióha 

k xpkdycy i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n n m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . -

P r z y j  n U  J ą
o d 'O s z im a , nozpRAWY ODZEWY wszelkiego rodzaj*. 

DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolniczo ltp.

yw iado ihen ia tyczące , i ,  lprTOdłUy) knpnS) ^m ri™  itp.
1 * “ P l a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
n a ^ p n e  po 8 grosze -  z d o p ła t, 10 krajcarów za każde 
puuhkacyą następel rządowy.

L t B ł y
nie/rankowan* nieprzyjmują s i ( , wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

I i r a k ó w  i  6  l i p c a .
III.

Pow iedziaw szy co s .̂ Ochrony (w  Nrze 1 5 7 )  
i zatrzym awszy się nieio nad ich użytecznością, 
(w  Nrze 1 5 8 )  wypada nam jeszcze dotknąć hi- 
storyi założenia Ochron dla małych dzieci w Kra
kowie. Jest ona krótka w opisie, ale jak w szy
tk o  co powstaje na św iecie, miała swoje trudno
śc i, przeciwieństwa; i zaiste podziwiać trzeba 
'vyirw ałość osób, które od początku do dziś dnia 
n'czem się zniechęcić nie dały , i w tej pracy 
z miłości bliźniego podjętej wśród najtrudniejszych 
okoliczności nie ustaw ały, aż nareszcie z pocie
chy serca i szacunkiem współobywateli na owoc 
długoletnich usiłowań spoglydajy.

Granice naturalne w jakich się artykuły dzien
nikarskie zamykać m uszy, niedozwalajy. nam w y
liczać wszystkich osób , które się do założenia  
Och ron i ich utrzymania przyczyniły, osobliwie, 
że szereg ich długi. Nadmienić jednak mamy 
obowiyzek zasługi pana G łębockiego # ) ,  który 
pierwszy myśl tę podniósł i w rocznikach Tow a
rzystwa Dobroczynności z lat 1 8 4 0  i 1 8 4 1 , 
piacę obszerny i dokładny w tym przedmiocie 
o g ło s i ł ;  a popierany przez czcigodnej pamięci 
Franciszka C iesielskiego, do dzieła  już wtenczas 
gorliwie brać się zaczął. Zawiązano komitet o -  
bywatelski, którego działanie dopiero piv.ez w i-  
do v nędzy i opuszczenia dzieci, po opłakanych 
wypadkach z 1 8 4 6  r. zdecydowane zostało. D a
my to n asze , prawdziwie chrześciańskie niewia
sty, a mianowicie V\ W . Pelagia_Russanowska,

*) Pan J ó z e f  T e o d o r  Głębocki, wice-prezes Towarzystwa Do
broczynności , członek Arcybraetwa Miłosierdzia i Banku lobo - 
in e g o , opiekun prezydujący w komitecie Ochron dla małych dzie
ci , w Towarzystwie Naukowem krakowskim sekretarz wydziału 
drugiego rozszerzania oświaty, któremu wszystkie instytuta do
broczynne tyle zawdzięczają, napisał niedawno nader użyteczne 
i interesujące dzieło pod tytułem : Zakłady ku ulżeniu cierpie
niom bliźnich obecnie w Krakowie istniejące z krótką wzmianką o 
o dawniejszych, które obszerniój inną razą rozebrać sobie zastrze
gamy.

K . M ężeńska i A . M oszyńska „niewstrzym ane 
żadneim względam i ani formami" jak mówi pierw
sze  zdanie spraw y przybraw szy do sw eg o  gro
na pp. Jozefa  G łęb o ck ieg o , Franciszka P a sz 
kowskiego i D i . K o sso w sk ie g o , w maju 1846  r. 
dom pierw szy Uchrouy ńja maf y Ch dzieci otwo
r z y ły . D w oc tych pierwszych panów widzimy
do dzis ma z wy o w a łośc ia  i poświęceniem pra
cujących koło d zie ła . i s

la k  utworzony, zo sta ła  p ierw sza Ochrona: dziś
,e s  lf 1 J " .  * *  W K rakow ie i otw orzyć czw arty jest zamiar. •>

R u"du**®. *r*?u. bardzo szczu p łe  rozmaitemi 
daram i, /.ap.sam . rocznemi składkam i znacznie 
powiększone zo sta ły . W y so k i r/.yd krajowy, d a -
jyc także dowod pieczołowitości s lo je j  dla Ochro
nek udziela pomocy w kwocie ^  . l g
cetnarow sol. corocznie. W  ostatnim spraw ozda
niu widzimy stan m ajaku i dochodów następuja-

(lor" w łasność wartości koło złp . 
^ 0 ,0 0 0 . 1 rzychodu rocznego 2 2 ,0 9 6  złp . R oz
chodu 2 0 ,3 0  złp . F i nduszu za p a so w eg o w  li
stach zastawnych 8 4 0 0  złp.

O liczbie dzieci z dobrodziejstwa Ochron ko- 
rzyst jycych następujące podajemy liczby. Od 
maja 1846 do czerw ca 1 ’4 8  b yw ało  dzieci 132, 
po otworzeniu drugiej Ochrony 163, w ostatnim 
zdaniu sprawy widzimy w trzech Ochronach co- 
dzień w przecięciu do 2 0 0  dzieci. Okazuje się  
z  te g o , ż e  na miasto jak n asze, domy Ochrony 
na wielką działaj.j, skalę.

Ciekawe jest także oblicznie kosztów żywności 
dzieci i dowodzi jak sumiennie i oszczędnie p r o 
wadzony jest rzecz cała . Żyw ność dla dziecka 
przychodniego, które dostaje dobry zupę i chleb, 
a trzy razy na tydzień kawałek m ięsa, i codzień 
podwieczorek, kosztuje dziennie od 2  '/2 do 3 gro
szy . Miejscowego zaś (w  Ochronie I )  które do
staje śniadanie, obiad, podwieczorek i kolacyy od 
7  do 9  groszy.

Zakończymy niniejsze sprawozdanie uwagy, któ
ra nas trafnościy uderzyła w liście już przez nas
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B IS K U P Ó W , P R A Ł A T Ó W  I K A N O N IK Ó W

!”■*« X. L udw ika L ęłow sk iego , Biskup* Joppejskiego 
Dziekana Kat. Krak.

Tomów 4ry —  1852 i 1858.

(Dokończenie.)
.W spomnieliśmy o dykteryjkach co jak  ptactwo pod liść— 

j01, znalazły leż na tóm bujnem drzew ie p rzy tu łek , p rzy 
toczymy następne:

jC o Stefanie Hołowczycu arcybiskupie warszawskim zo- 
8 w  povv’astk i , ja k o : Um arł winiarz na starem  mieście 
W do którego chodzili na zabawę w ikaryu
sze ated raln i, a odw dzięczając się przy śm ierci, nam ó- 
wili aby po katolicku u m arł, bo był heretyk. Do ciała 
przyszli jednem i drzwiami o n i, a drugiem i pastor kal-
W  I  ti,na!8. \ !  teg0 wielki. Rzecz się w ytoczyła przed 
a rcy b isk u p a . Kto ma mieć c ia ło ?  W ikaryusze mówili sw oje 
a pastor swoje. Arcybiskup zapyta XX. wikaryuszów: czy - 
jaź  dusza? Rzekną XX. w ikaryusze: my go naw rócili, i 
on do nas naieźy. Na t0 x. arcybiskup: no skoro do was 
należy, to dusza w n ieb ie , a ciało oddajcież pastorowi. 
Sąd ten wielce zabaw ił W arszaw ę; bo jedni mieli duszę 
w iniarza bez c ia ła , a pastor m iał ciało winiarzowe bez 
duszy; i nazwano ten sąd Salomonowym.*

„Druga historya je s t pocieszniejszą. Um arł X. Staszyc, i

ubrano go w czarny f r a k ,  tak jak. chodz .ł za ży c ia , ksią
żę n im iestn is  Zajączek s ła ł " a 0 °  arcyb iskupa, aby 
d a ł X. Staszyca ubrać w komżę. A rcybiskup posła ł ka
pelana z komżą. Kapelan chybi* pałacu Sapieżyńskiego, i
i i r l o o l  J n  * ^ t c W B l l U r i i S l c I  i  f l  7 f i G f a i i . n « . .  Z  Z —

siej
•‘“■c: u u ra t go  W KOUtzę. s i ę :  co m -
k iego?  kapelan pow ie: iż task ro«kazał X. arcybiskup; i 
w komży pochowano pana Przy jednój i przy
drugiej z tych dykteiyjek nie by łem , aje ob iegały  i ba
w iły  św ia t, a zatóm malują la. *'• .

Z okezyi wypadków za P°nia wskiego Michała arcy
biskupa gnieźnieńskiego czytamy w katalogu;

„Czemu z kilku biskupów naszych składam  w inę, na 
czasy pod które żyli ? Powiem na t o : każda epoka m iała 
swoje pokolenie. W ypadki p° świecie z narzędziam i sw e- 
«»i do te g o , nie urasta ły  od francuzka
nie by ła dziełem  roku 1789- D ucta .h ^  I ' H“ '
gonotów , u Jansenistów , u En°y *P Y* > 1 <• aż wy
w ołało  to w końcu an a r.h ią . "  scv i iL, ^ Czył S!^ ka’  
źdy ruch anormalny. Nasi P°dolV̂ L  XS i l? ? W8c* nie 
wyskoczyli od raz u , jak  koń i * ,9 d ąbdykacyi Ka-
zimierzowój wszystko już szło . P u i , jaka się goto
w ała. Ratować m ógł tylko tron dz‘®d?!°zny, lecz staw ała 
w drodze do te g o , wiara  ̂ . “®°yvieczna. Tego
popraw ić nie dało się w ciągu P°K01enia jednego . Roku 
1794 rzucono się na ludzi, na sPraw ców  nieszczęścia 
publicznego; ale tych pobiwszy, nie byłoby to  zbawiło 
rzeczy  publicznój. Miłość kra)U ®wego w ydała Fabiusza 
K unktatora , a zem sta narodowa Dył to ^-o^ejj rew olu
cyjny; a nigdy anarchia czyh rowWucya nie zbaw iła j e -  
»zcze kraju. Fabiusz był wc»elon3 Cno‘^  Rzymu. W ielkich

wzmiankowanym sz. sekretarza komitetu. M iło
sierdzie publiczne, mówi on, obfituje u nas wię
cej w środki, niżeli w trafność użycia ich. Jesteś
my o tern zupełnie przekonani. Niechcem y wcale 
ukrocac wolności czynienia jałm użny jak się ko
mu podoba, ale zdaje nam s ię , i e  gdyby w szy 
stkie marnujące się jałm użny, b y ły  rozumnie, s y 
stematycznie i wytrwale obracane, w łóczęgostw o  
żebranina uliczna do tylu z łe g o  dająca pochop’ 
zupełnie by może znikła w Krakowie, bez n a ło 
żenia większych ofiar na mieszkańców. Jałm użna  
wyciśnięta natręctwem i naprzykrzeniem nie ma 
wielkiej zasługi i rzadko przynosi korzyść. J a ł 
mużna z rozczulenia na widok nędzy jest piękniej
s z y , ale często bywa tylko skutkiem tkliwego 
serca albo delikatnych nerwów. Czyńmy jałm u
żnę w duchu chrześcieńskim, ale pomnijmy, że 
jako rozumem obdarzone istoty, rozumnie nawet 
miłosierdzie czynić powinniśmy, wiedzieć co c z y -  
niemy, dla czego czyniemy, z przekonaniem że  
istotnćj potrzebie przychodziemy w pomoc i w pfze 
konaniu że jej pomożemy. Z a  taky jałm użnę nie 
ylko od obdarzonego, ale od społeczeństw a ludz

kiego należy się wdzięczność.
Taky drogę, w jednym kierunku w skazał nam 

Komitet Ochron dla małych dzieci. Niech mu b e-  
dy za to publiczne dzięki!...

K o p f s p e n d e n e y a  Can-ants. 
x ,  J F * a r y ż  11 lipca.

W iecie j ii i ,  ł e  na żqd«nie lorda Palmerstona n Lavard 
orzekł Się Eiipełnie interpelacyi k tórą m iał m ieć dzisiaj 

żądanie lorda Palmerstona m iało być sno 
wodowane depeszą, którą Rossya m iała p rzesłać  te fo ź  
sam ego dnia do Francyi i Anglii. W tej depeszy Rossya 
ma dom agać się od Turcyi zobow iązania dvnlom atvczne- 
g o , ale zobowiązanie to nie ma już byc'synalagmaty- 
rzn ó m , tj. ograniczonem  do Rossyi i T u rcy i, lecz ro z -  
szorzoaóm  do w szystkich europejskich narodów. G abinet 
angielski w chęci utrzym ania pokoju , m iał chwycić 

epeszy rossy jsk ie j, uw ażając ją  za środek in  ex trem is, 
Który gdyby do skutku u ie d o sz e d ł, sprow adziłby niechy
bną wojnę.

Mowa jaką...powiedział lord P alm erston , dom agając się

ludzi je s tto  p ią taem , dostąpić było na cbwilę powagi 
tronu. Trony były  też wcieloną najwyższą potęgą de ju re ,  
tak jak  wielcy ludzie byli w cieloną cnotą de facto-, tylko 
wielki człow iek nie by ł dziedzicznym , a trony nie um ie
rały . Iiiitytucye w Anglii b rały  naw et trw ałość  sw oje od 
tronu dziedzicznego. W szelka w ładza na ziemi potrzebo
w ała bowiem punktu oparcia dla s ie b ie , a punktem takim 
nie m ogła byc indyw idualność num eryczna, gdyż to by ł 
dopiero ten  chaos, co nie usły sza ł je sz c z e : fia t l u x , aby 
złoży ło  się z niego tow arzystw o forem ne. Kallimach W łoch 
radz ił w ygubienie szlachty, z czem pognał się Olbracht 
do W ołoszy. Znał on się na cnocie tro n u , ale nie znał 
się na cnocie szlachty, Którój interesem  było  służyć tro 
nowi. Demagogi francuzkie rzucili się też na sz lach tę , 
gdyż z nią mogli tylko obalić tron  Ludwika 6. “

i a zakończenie tych w yjątków  wypiszemy jeszcze  co 
czytamy o pow inow actw ie naszem  z Francyą • 0 mowie 
o jczyste j: »

„Nie będzie od rzeczy powiedzieć na tera m ie jscu : iż 
łac ina  n iezrobiła nam tyle krzywdy w czasach osta tn ich  
ile francuzczyzna obecnie. Jó) f° ,# zl .Sl^ Prz Y *nać, u_ 
padek piśm iennictwa teraz. Widzimy S owa p d sk ie , ale 
ten co je  p isa ł, nie m yślał mową swoją. Mamy p iSa_ 
rzów  znakom itych, liczbą wydanych k s ią g , p0(j t m _
rzutem . Spotykasz na lud®‘ .g° dnyc h » ^ eu m ie jący ch  mó
wić do ciebie , i listu n a p ią ć  poczciw ie Po polsku a 
mających rozum dop iero , gdy poczniesz z n ie tó  m ó^ić 
po francuzku. Pierwszy ta lan t CO odbieram y z rąT  sTwór- 
cy je st rodzin r n ‘«godziwym  je s t ,  kto go
zakopał. Mowa rodzinna je s t k luczem , do wspólnictwa 
z oreą rodziną, którój Pan Bóg ch c ia ł nas mieć cz łonka- 

. ml* Dla m owy fodzw nój jesteśm y ziomkami i braćmi sobie.
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od p. Layard z rz e c z e n ia  s*1? interpelacyi była bardzo o -
ględna dla Francyi. Lord Palmerston oświadczył, że An
glia jest w z u p e ł n ó j  zgodzie z Francyą. Oświadczenie 
było może co ko lw iek  zanadto ogólne. Anglia niejest w zu
pełnej zg o d z ie  z Francyą dlatego, £e w kw esy i wscho
dniej'w idzi zawsze kwestyą katolicką, i dlatego że nie
dowierza Francyi. Anglia ma być tak przekonana, i i  po
mimo s;imowładności jakićj u lega, dzisiejsza Francya jest 
w stanie zyskać w razie danym sympatyą całego lądu 
sta łego , i wznowić czasy pierwszego cesarstwa, że pyta 
się siebie, czy z dwojga zlcg°> oielepiej wybrać prze
wagę Rossyi r.iż przewagę Francyi. Wahanie się Anglii 
zdradza naibardsiój T im e s , raz energiczny drugi raz lę
kliwy i spokojny. Onęgdajszy jego artykuł nadzwyczaj 
względny dla Rossyi, wywołał odpowiedź dziennika Mor
ning P ost, zostającego pod wpływem ambasady lrancuz- 
kiej. M orning Post nazwał Timesa dziennikiem rossyjskim.

Domaganie się przez samego lorda Palmerstona odro
czen ia  interpelacyi, i poparcie jego żądania przez panów 
Hume, Brighta i lorda Stuarta, są uważane we Francyi 
za znnk, źo lord Palmerston bierze przewagę w gabine
cie angielskim. Czy przekonanie Francuzów jest słuszne, 
trudno zapewnić. To jest pew na, żo Anglicy bawiący 
w Paryżu, nawet przyjaciele lorda Palmerstona, zagro
żeni wojną, okazują dzisiaj więcej ufności w lorda A ber- 
deena, niż w lorda Palmerstona. Anglicy bawiący w Pa
ryżu niewierzą w wojnę. Opinią ich zdaje się potwier
dzać podróż do Anglii księżny Leuchtenbergskiój, córki 
Casarza Rossyi i księżny M eklemburg-Streliekiej, córki 
YV. K. Michała. R teczone księżne jadą na wyspę Wight 
dla brania kąpieli, a Anglicy nie przypuszczają, aby 
mogły sąsiaaować z królową w chwili podobieństwa do 
wojny.

Monitor nic nie mówi o sprawie wschodniej. Za to 
dzienniki rządowe wyrażają się ciągle energicznie. Naj- 
energicznićj przemawia jednak TUnivers. Kiedy lord Cla
rendon w parlamencie angielskim tłumaczył manifest Ce
sarza w duchu pokoju, TUnivers biorąc text rossyjski, 
tłumaczył go w duchu wojennym. Poprawki jego tłum a
czenia są ciekawe, bo zdają się pokazywać, źe Cesarz 
przemówił tylko wojennie do Rossyan, a spokojnie do 
Francyi i Anglii. Biorąc text francuzki za autentyczny,
I Independctnce widzi w manifeście Cesarza chęć wyco
fania się z trudności pod płaszczem samej religii. L ’A ssem - 
blee Nationale robi uw agę, że zajęcie M ołdo-W oło- 
śzczyzny ma raczej posłrć zajęcia dyplomatycznego niż 
wojennego. Ks. Gorczaków ma z sobą p. Ozerowa, a p. 
Niepokojczyckiego wysyła do Szumii z depeszami do 0 -  
mera paszy. Assemblće Nationale w ilzi osla’ecsnie pokój, 
c le  lę k a  s i ę , a b y  p o w s ta n ie  G re k o —S ło w ia n  n ie  z ro b iło  
wojny podobną.

Aby być wiernym w zdaniu sprawy z lizogaoinii Pa
ryża, dodam, źe Paryżanie są w ogóle za wojną. Klub 
Mont nartre , dotąd tak giełdowy i ultra-konserw atorski, 
nsjwięcój w tych dniach duchem wojowniczym się od
znaczał. Fakt ten pokazuje, źe idea wielkości Francyi 
podnosi się i przenika nawet giełdowo umysły. Francya 
jest narodem , który najłatwiój daje się prowadzić przez 
rząd energiczny. Reformy anty-parlamentarskie Napoleo
na IUgo, na które dawniej w niebogłosy krzyczano, zy
skują coraz większą liczbę stronników, pod wpływem 
kwestyi zewnętrznej. Kierunek katolicki jaki bierze poli
tyka cesarska, znajduje także zwolenników.

Zamach przy Opera Comique dowodzący, źe konspira- 
cye są szeroko rozgałęzione we Francyi, ma niepokoić

p. de Persigny. Mówią, źe minister zamierza powiększyć 
liczbę sierżantów miejskich i gwardzistów paryskich. Kon- 
spiracye wychodzą z jednego ź ró d ła , ale naczelnicy są 
ukryci. Jest to nawet jedna tylko ktm spiracya, straszna, 
bo biegle uorganizowana. p. d0 Maupas tryumfuje. P. de 
Persigny dostał od króla Neapolitańskiego wielką wstęgę 
orderu św. Jerzego , co zdaje się dowodzić, iż pogłoska 
jakoby miał protegować w Sycylii propagandę ks. Mura
ta , była niesłuszną.

Wczoraj mieliśmy czas dość chłodny lecz suchy. Dziś 
mamy znowu ciepło. Zboże dobrze się przedstawia i oba
wa nieurodzaju upadł a. Z St. Cloud nic niema nowego. 
Ostatnie ciepła w y d a liły  do wód morskich wiele rodzin. 
Boulogne, Dieppe. ™ vre, E trelat, Trouville mają być 
kąpiącemi się przepełnione.

Gazeta wiedeńska  zamieszcza patent cessrski z dnia 5go 
b. m. obowiązujący całą monarchię prócz krajów węgier
skich i w łoskich, w przedmiocio regulacyi i indemnizacyi 
praw zbiórki leśnój, wyrębu, wypasu, tudzież niektórych 
praw służebnictwa i wspólnictwa posiadania i użytkowa
nia. Patent ten w niczóm niezmierna przepisów tyczą
cych przeprowadzenia uwolnienia gruntowego, ale uzu
pełnia ostatecznie regulacy^ usamowolnienia własności 
ziemskiój. Brak miejsca nie dozwala nam podać zaraz tego 
obszernego a tyle ważnego aktu

Sprawy Wschodnie w bardzo spokojne® dzisiaj ukazu
ją  3ię świetle. List ze Stambułu który podają Dćbaty, 
jakkolwiek nieco wcześniej bo 27 z. m. pisany, zasługuje 
na uwagę. W edług niego pomimo przygotowań wojennych 
zaufanie w spokojne rozwiązanie sporu jest jeszcza więk
sze niż dawniej. Wielu nawet chee wiedzieć na jakich 
zasadach dyplomr.cya staro się dewne stósunki między 
Portą i Rossyą przywrócić. Częste lionferencye repreźen - 
lantów czterech mocarstw, i zgoda jaka ich czynnościom 
przewodniczy, napełniały uczuciem bezpieczeństwa wszy
stkich, które się jeszcze podniosło za przybyciem p. ba
rona Brucka. Widziano go bowiem zaraz od pierwszych 
dni nie tylko łączącego swe usiłowania w naradach z ko
legami, ale oraz szukającego gorliwie środka, któryby 
trudności pacyficznie mógł usunąć. Ztąd pogłoski o po
średnictwie Austryi, którego miał sobie życzyć Cesarz 
Wszech Rossyi w liście własnoręcznym do naszego Mo
narchy pisanym. Tekst ten uchodził za pewny w Stam
bule, co więcój utrzymywano, źe r e p rezen tan c i  cz te rech
m o c a rs tw  z g o d z ili  s ic  co  d o  fo rm y  te g o  p o ś re d n ic tw a . N o ta

1 rozw ażon a  p rzez  w ie lk ie  m o c a r s tw a , i zredagowana w spo
s ó b ,  który zasłaniał godność każdego miała być officieu- 
sement zakomunikowana przez Ausiryą Rossyi, po której 
gabinet wiedeński miał officiellement wstawić się do dworu 
petersburgsbiego o przyjęcie ambassadors nadzwyczajnego 
tureckiego. Redakcya noty wszakże nie była jeszcze zde
cydowana lubo ją  już w kilku konferencyach dyskuto
wano. Otóż co w e d łu g  D ćbatów  by ło  w iadom em  w S tam 
bule; dziennik ten dodaje, że się niespodziewa aby nie
szczęśliwy wypadek w Smyrnie miał zatrzymać gorliwość 
internuneyusza auslryackiego w zamiarach jego i krokach 
tak energicznie do pogodzenia sporu wschodniego dą
żących. Nie możemy tutaj nie wspomnieć źe 1st ten w zu
pełnej stoi zgodzie z podaniem naszego współpracownika 
jakie po powrocie ze wschodu o nadziejach wiąźąCycb 
się do poselstwa bar. Bruck, w dzienniku naszym napisał.

i o ile nogocyacye i ich forma, w liście powyż
szym określone są prawdziwe, to rzecz inna. Trudnoby 
było zebrać nam wszystkie negocyace o jakich m ó w ią  
dzienniki. Jest wzmianka i o nocie francuzko-angielskiej, 
popartej listem własnoręcznym Cesarza Francuzów do Ce
sarza rosyjskiego, i o nocie, jaką Porta ma przesłać do 
wszystkich mocarstw z zaręczeniem swobód greckich, ta- 
kiem, jakiego żąda Rosya. Wiadomości te wszystkie,

rą ące w kolumnach rozmaitych dzienników, wydają nam 
s,§ £r ? w ciuciubabkę, gdzie złapawszy nawet kogo, nie 
można jeszcze wiedzieć, kto jest ten , kogo s ię  trzyma. Co 
tylko pewna to , źe negocyaeye są c iąg łe , i nadzieja za
chowania pokoju silniejszą w tój chwili przybrała pod- 
SlflW o*

—  Najważniejszym wypadkiem dziennvm w Berlinie jest 
ustąpienie z Redakcyi Gazety krzyżo w ij asesora Wegenera, 
które uczyniło tam tak wielkie wrażenie, jakby wraz z nim 
ustąpiło całe stronnictwo reprezentowane przez ten dzien
nik. Byli nawet tacy co utrzymywali, iż minister prezy
dent powiedział: „aibo ja z gabinetu, albo p. W agener 
z redakcji®; gdy tymczasem p. W agener oddala się nie

i znalazłszy osobiście pomocy w procesie, który go za po- 
twarz potępił. Inna wersya tyle pewnie mylna, co i o mi
nistrze, mówi, źe Gazeta krzyżow a  poszła dolej w obro
nie Rosyi, niżby sobie gabinet tego życzył, wszelako 
wpływ rządu na piśmiennictwo nie jest tak ogromny, aby 
miaf dyktować dziennikom niezawisłym bezpośrednio od 
siebie, pogląd na sprawy europejskie.

Król pruski wyjechał do Frankfurtu nad Odrą zkąd 
zaraz wraca i jedzi8 do kąpiel w PuHbus.

W Danii cholera coraz groźniej się szerzy a w Ham
burgu obawiają się jej zjawienia i przedsiębrano w tym 
celu środki ostrożności.

—  Cesarz rossyjski spodziewany jest wkrótce w W ar
szawie jak donoszą dzienniki wiedeńskie. Presse wszak
że idzie jeszcze dalej i pisze pod d. 14 b. m., iż cesarz 
l ig o  opuścił Petersburg; nie dodaje wszakże jaką drogą 
ntogfa otrzymać wiadomość ztamtąd już trzeciego dnia. 
Lloyd  podaje jako wieść, iż książę namiestnik Król. Pol
skiego spodziewany jest w głównej kwaterze Igo korpu
su armii czynnój.

— Z Francyi niema prawie żadnych wiadomaś«i. Wy
jazd do wód cesarza i cesarzow ej, niejest tak pewny jśk  
go ogłosiły dzienniki. Monitor nie umieścił dotąd wcale 
okólnika p. N esselrode, lecz natomiast podał nic niezna- 
czący zupełnie artykuł o fortecach w Niemczech z ja 
kiegoś niemieckiego pisina wyjęty. A ntw erp ia  jest lam 
jako fo r teca  n iem iecka p o d a n ą , co naturalnie wywołało 
pro te s tac y e  ze  s tron y  dzienników belgijskich Prasa fran 
cuzka nic znaczącego ° okólniku wspomnianym me n a ' 
pisało. Giełda nieco spadła: zdaje się że dopiero we 24 
godzin nota rossyjska zrobiła na niej wrażenie.

— Dzienniki angielskie podnoszą w okólniku te ustępy, 
na która juz została zwrocona uwaga czytelników w Prze
glądzie, ale podnoszą je  bardzo umiarkowanie, w porówna
niu z tom czego się spodziewać po znanej ich gw ałto
wności można było. I tu usposobienie spokojne przebija.

Wiadomo źe książę Albert dostał odry: choroba idzie 
zwykłym biegiem. Depesza z Londynu 13 jo  b. m. do
nosi, Ź9  książę wkrótce powróci do zdrowia.

Na ostatniem posiedzeniu Izby lordów, hr. M alm esbury 
zapytał się lorda Aberdeen o krążącą wieść, zajęcia Bo- 
śnii przez wojska austryjackie. L°rd Aberdeen oświad
czył, iż nieolrzymał żadnej w tej mierze wiadomości i 
źe wieść uważa za fa łszyw ą. W Izbie n źszej odrzucono

Kto nie myśli mową sw oją, nie będzie się wyrażał dobrze tą 
mową swoją. Staje się obcym dla swoich, i temu ujeż
dża od nas. Wywozi dzieci za granicę, i tam je  wy
chowuje, zkąd wracają się cudzoziemcami. Powód jaki 
dają do tego , jest niedobry, nie może być dobrym nigdy. 
Pozbawione miłości dla kraju w łasnego, te intruzy po- 
tóm niepodobają sobie u nas; chleb swojski ioh mierzi, 
ziomkowie będą gburami, mowa domowa niedostateczną 
w pożyciu codziennem. Wróć im myśl prostą i poczciwą 
ojców i matek naszych, a będą mówili dobrze, i z upo
dobaniem z nami, i będą miłowali to co swoje. Kluczem 
do tego jest mowa ojczysta, ale składnia jej cudowna, wdzięk 
uroczy, statek i rozum, zmartwiały dla nich. Z obumarłą 
mową rodzinną chodzą trupkami po kraju, i przyznają się 
do mego niechętnie, wyzbywszy się najpierwszego prawa 
do tego. Ojcowie nasi wysyłali synków za granicę po 
naukę, i dla przypatrzenia się sztuce rycerskiej; ale matki 
i żony polskie pilnowały domu. Niewiasta, to bożyszcze 
ogniska domowego, stróżem pierwszym jest powiem oby
czajów rodzinnych, za któremi szły dopiero cnoty naro
dowe. Rzym też upadł wtedy, gdy p.ie było w całem 
mieście matrony poczciwej, CO urodziłaby dziewicę go
dną na westalkę. Powinowactwo nasze z Francyą jest 
dawne bardzo, ale nie było zdarno dla nas; tak jak 
mowa francuzka jest klęską i śmiesznością dla wielu. Ma 
ona pokazać wykształcenie dobre, kto nią gada. (Za Zy
gmunta starego woźnica Przerembskiego podkanclerzego 
gadał po łacinie, tak jak gadają teraz po francuzku po
kojówki u nas). To powinowactwo sięga najdawniejszych 
czasów. Pierwsze nasze Benedyktyńy i Cystersy, byli 
Francuzami. Bolesław Chrobry posługiwał się jakimsiś 
Francuzem, opatem tynieckim. Kapelan Bolesława Śmia

łego Marcin Gallus czyli Gallicus., miał być Francuz. Ka
zimierz nie był mnichem, ale był we Francyi i miał 
swego Aarona Francuza. Od Hermana i Judyty jeździł 
Piotr Francuz, do grobu ś. Egidyusza. S. Stanisław Szcze- 
panowski uozył się w Paryżu. Po mm jeździło tam wielu, 
o których wiemy. Im bliićj do nas, to to pokrewieństwo 
z Francyą urasta, i jest większe- Elżbieta Lokietkówna 
wydana, idzie za Robertas8 księcia andegaweńskiego, 
króla węgierskiego. Ludwik król i Jadw iga, mają na 
dworze swoim Francuzów. Z8 zaprosinami do Henryka W a- 
lezyusza jadą co przedniejsi panowie polscy, i mówią wszys
cy po francuzku. Dwaj Somoscy zwiedzają mianowicie 
Francyą, a syn służy Ludwi owi XIV. Marya Gonzaga i 
Marya d Arquien są króiowenu u nas, a Leszczyńska kró
lową francuzką. Kontiego ogłaszają królom poiskim a 
Leszczyński zostaje księciem Lo*aryngij. Historycy nasi, 
nie obejrzeli się dotąd na to- Chciałbym mieć te pienią
dze, co wywieźliźmy do Francyi i ten rozum ca zosta
wiliśmy we Francyi, to jest* pozbyliśmy g 0 się z mową 
francuzką. Kraje zajeżdżaj? SI|  nie jedno siłą zbrojną. 
Wielu nazwaćby można u nas brancuzanń polskiemi. Ję 
zyk francuzki nie tvlko u nas panuje, i winion to wieko
wi Ludwika XIV. Świat przyswajając g0 so b i „ je o b e j_ 
rzał się na to , iż to była niewola. Greki i Rzymianie 
martwą mową swoją panują nam >. ale to w dziedzinie nauk 
wyzwolonych. Nauki i sztuki piękne, Są j ed„e je n o  
zykiem uniwersalnym. Zyj?ca zaś mowa, ta jest obja
wem duszy z całą jój swobodą. Spętana obcą, szamocze 
się 7. więzami, które pokonać musi, a których pokonać 
nie móże. Nie wie zatóm coby m ogła, gdyby posługi
wała sobie narzędziem właściwem. W mowie rodzinnój 
leży też potęga umysłowa nasza. Jój urok ma coś cza

rodziejskiego dla swoich, gdyż obudzą ducha, dla które
go ona jest słowem. Myśl jest zapewne, źe rzeczą sama 
ale ta przychodzi do życia mową, w którą się obwinęła! 
Przerób Skargę, Koszuckiego, Górnickiego, Soplicę Rze
wuskiego, Pana Podstolego Kras:ckiego, Woronicza mowy: 
a zobaczysz, co za krzywdę im zrobiłeś. Pozbawione 
muzyki swojój, zmartwieje w nich rzecz sama, ci ludzie 
staną ci bez sławy, a ich dzieła schowają się w szereg 
utworów poślednich. To nam to czyni stare książki wdzię- 
cznemi, które czytając, spotykasz się z obliczem ojców 
swoich, znachodząc jak myśleli, i wyrażali się. Stoją oni 
przed nami, jakby żyjący, wywołani z grobów; gdy sjy_ 
szysz ich niemal mówiącymi do siebie.®

To cośmy tu z ksiąg katalogu mężów katedry naszój 
wypisali, nie podaliśmy dla tego , żeby wskazać sądy te 
za axyomata; ani w cytowaniu mierzyliśmy wartość zdań 
łokciem własnego upodobania i przekonania; alo chcie
liśmy, aby wyjątkami owemi wskazać czytelnikowi, jakie 
są farby, któremi maluje JX. Biskup obraz swój. Kłótnie 
o usterki i boje naukowe o wiedzenie rzeczy, j ak powie
dzieliśmy, zostawiamy innym — krytyka rozprawi się z tą 
książką; a potrzebną ona jest dla dzieła X. Łętowskiego, 
bo na dobre książki powinny się pisać dobre, uczone i 
surowe recenzye, coby ziarno od plew czyściły. My tylko 
chcieliśmy podać ** katalogu, mającego wyższość 
niezmierną nad do yc czasowe dzieła traktujące o różnych 
biskupstwach o uczyniwszy, miło nam, żeśmy zacną 
pracę powitali, która godną j est zająć uwagę wszystkich 
interesujących się naszą piękną i wzniosłą przeszłością.
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193 glosami przeciw 111 wszelkie poprawki, głównego 
artykułu nowego bilu o rgan izu jącego  rządy w Indyach się 
tyczące. Według tego artykułu korona będzie miała pra
wo nom:nowBĆ trzech dyrektorów kompanii, wybierając 
z tych urzędników, którzy najmniój służyli w Indyach 
przez lat dziesięć. Czytelnicy którzy artykułów naszych 
w stępnych , aczkolwiek nieraz wyznajemy ciężkich, niepo- 
mijają, wiedzą, żo tym artykułem uchylone zostało głó
wne w kompanii Indyjskiej nadużycie.

Z Korfu donosi depesza z d. lOgo b. m. Polityczni wy
chodźcy dopuścili się tu zbrodni. Dwóch z pomiędzy nich 
zrkłuło sztyletem jednego Anglika. Policya obu schwy
tała , sąd wydał natychmiast wyrok i nazajutrz miano ich 
powiesić.

Z Bombaj donoszą, iż posłowie birmańscy nie podpisaw
szy przedłożonego sobie traktatu pokoju, wrócili do 
Awy.

— Według niektórych dzienników nowa ekspedycya 
gotuje się na wyspę Kuba.

W iedeń 14 lipca. Podróż: NPaua do Moraw jest 
powtórzeniem tych samych oznak przywiązania do 
Monarchy jakie mu towarzyszyły we wszystkich do
tychczasowych podróżach po różnych krajach koron-
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lejszym . . .  .
był się pierwszy akt wstąpienia na tron uwieczniony 
medalem świeżo odbitym. Przyjęcie jakiego tam do
znał N P an , nie ustępuje w niezem świetności przy
jęcia wZaaimie, Bernie, i t . d. a przewyższa one wy- 
stawnościs.

W iedeń' 15 lipca. Soldatenfreund  pisze o crgani- 
z*eyi straży przybocznej cesarskiej, iż wniosek co 
do urządzenia tej straży przedłożony został NPanu. 
Peczątłiowo podzielone były zdania czy w mysi je
dności państwa jedna tylko istnieć ma gwardya ce
sarska, czy też gwardye włoska i węgierska m&ją 
być przywrócone, i z lanie to ostatnie przew ażyło, 
albowiem chciano p-zostawić pewien zakres repre
zentacji narodowej w tej instytucji. W łaściwie roz
wiązaną jest tytko gwardya węgierska szlachecka, 
w skutku wypadków 1848  r. a włoska istnieje je
szcze, lubo z kilku tylko członków złożona i z urzę
dników adm inistracji, obok gwardyi łuczników i 
gwardyi drahantów. Zresztą gwardye węgierska i 
włoska utrzymywane są z v łaściwych funduszów 
krajowych i koszta utrzymania ich ponoszone są we 
W łoszech przez delegscye, w W ęgrzech przez ko
mitaty. Gwardya węgierska utworzoną eostsła przez 
Cesarzową Maryę Teressę przez wdzięczność za po
moc daną sobie w dniach niebezpieczeństwa. W pra
wdzie statut nie wylrzym ł  próbj7, gwardya bowiem 
miała być szkołą dobrych oficerów armii i dla tego 
dla młodych jej członków otworzono zakład nauko
wy wriskowv Wolncść i pnwierzehow na wystawność 
odwiodły ten instytut od pierwotnego przeznaczenia 
swep> W łoska gwardya przyboczna datuje dopie
ro od Cesarza Ferdynanda, i została ona urządzoną 
kosztem stanów lombardzko-weneckicb, na pamifetkq 
świetnego pobytu tego roonart hy w kr&jach w łosach . 
Jeżeli gwardye te zostaną przywrócone, urządzenie 
ich będzie całkiem odmienne od dotychczasowego, 
a zamiast być zbytkownemi zakładami dla młodzieży 
staną się ose zbiorom wyborowych oficerów mają 
cych zaszczytną pełnić służbę w pobliżu Monarchy 
tak jak to ma miejsce w gwardyi łuczników czyli tak 
zwanej niemieckiej.

— Do Gazety augsburgskiej piszą z W iednia: 
„Ti Gaz. Vossa prz- sz ła  tu do wielu dzienników wia
domość, że druga część reformy cdukscjjnćj tyccą- 
ea się uniwers t tów, przedłożoną została Cesarzo
wi do potwierdzenia. Wiadomość ta z którą łączą  się 
spostrzeżenia nad zamierzonem ograniczeniem lub 
zniesieniem wolności nauczania i uczenia się jest zu
pełnie mylną. Dotąd tylko plan gimnazy&lny i urzą
dzenie wydziału prawnego wzięte są pod obrady 
Dady państwa. Przygotowawcze prace tyczące się 
uniwersytetów doszły dopiero do t go punktu, że o- 
pinie wydziałów z rozmaitych uniwersytetów prze
dłożone są ministerstwu. Nie ulega bynajmniej wąt
pliwości, że zgromadzenia profesorów wjrdziałów 
praw nych, lekarskich i filozoficznych, mianowicie obu 
ostatnich (teologiczny przestał używać ed dawna 
wolności nauczania i jest po prostu sz k o łą )  prawie 
bez wyjątk,, w C8łej 'monarchii oświadczyły się za  
wolnością nauczani*. Nazbyt tkwi j“s cze profeso
rom uniwersytetów w pamięci, jakie owoce przynio
s ły  Austryi w roku 1848  przymusowe studia, aby 
mieli prrem&wi8|i yĄ przyWróccniem dawnego stanu 
rzeczy nie dającego się dziś utrzymać. Kto przypo
mni sob e owe czasy, komu wiadomo jak  dalece mło
dzież zobojętniał* dla nauczycieli i nmiejętności przez
przymusowe kolegia, i poddana byw ała wpływom
przecinko którym nie znajdowała obrony w samo- 
d/.ielnem wykształceniu um j'słu, ten pojmie osobli
wie tu taj, dlaczego zgromadzenia profesorów w ła 
śnie na wiedeńskim uniwersytecie stanowczo i prawic 
jednozgodnie oświadczyły 8je aa utrzymaniem zasad 
obecnie istniejących.

W  tćj tyle dla kształcącćj się młodzieży 1 dla nau

ki ważnej w Austryi sprawie, potrzeba wiedzieć, nie 
tylko jakie zasady będą reprezentowane, ale oraz
jakich reprezentacya ta będzie mieć ludzi i jakie
środki.* 1

— ,J fn- n,8j- * hrygadyer Schobeln zamianowany 
został komendantem twierdzy w Starej Gradisee; pu ł
kownicy Scharschmidt e i \  pułku piechoty księcia 
Alberta Saskiego i Schantz 5go pułku huzarów hr. 
Radeckrgo, posunięci na stopień jenerałów maj. rów
i brygadyerow; pułkownik bar. Vernier z 4ga pułku 
artyleryi na jenorał majora z przeznaczeniem jako 
inspektor artyleryi we W łoszech i południowym T y- 
rolu. Kapitanami okrętów liniowych zamianowani ka
pitanowie fregat Maillot i Karol* baron Lewartowski. 
W  marynarce n*stąpił0 również kilka innych aw m - 
SÓW niższego stopni*. Pensyonowani jen. maj. i do- 
wódzca w  starej Gradigce Uffenberg w charakterze 
honorowym fmjiorucznika- . j brygadyerKni -  
ziewicz i pułKownik bar. Haen iako jen. major.

__ Ministeryum spraw wewm rozporządziło, aby 
bydło sprowadzane do krajów austryackich z zagra
nicy, wo.nc było od odbywania kontumacyi jeżeli 
w krajach z których pochodzi, zaraza bydlęca nie 
istnieje, z krajów ZS£ gdzie takowa nie u s ta ła , by
dło przed wejściem w granice państwa odbyć ma 2 0 -  
daiową kontumacyę. Ponieważ zaraza na bydło trw a 
w Bosyi nieprzerwanie, a w^giedem Mołdawii nie
«—  lakowa ustała lub nie, przeto
sprowadzane ^ m tą d  bydło, musi odbyć 20-dniową 
kontum yę. .^ k i e  natomiast ograniczenia han- 
Bupełn^e w obrębie monarchii ustają

K r ó i e s i Wo P o l s k i e .
^  apsid<»n b'pca. Rozkazem Cesarskim rze- 

czywi y stanu Józef P rzccław sk i, dyrektor
kasice ary J®®?'1 Przygotowawczej do rewizyi i u-

reDI|-.-pm irł-óa ..0 Dolskiego, mianowany został
człon u g • ego Zarządu Cenzury ze strony Kró
lowych o b o w i ą z K Diem przy Pe#nieD,!1 d o ły c h c -

* ti r  c  y  a .
Gazeta Augsburgska daje następujący list z W ie- 

dnia pod napisem: „Głos z Austryi nad manifestem 
rosyjskim.4*— „Manifest cesarski — pisze korespon
dent — nadaje okupacji księstw naddunajskich, któ
ra dziś lub jutro nastąpi, pewien charakter, nad któ
rym ubolewać tylko możemy. Gabinet rosyjski o- 
świadczył się obrażonym politycznie i — czyli to po
jęcie poczyta się za uzasadnione lub nie — nie mo
żna zaprzeczyć, że monarcha sam jeden jest sędzią 
sw oj'go honoru, że ma prawo żądać satysfakcyi, gdy 
mniema, ż e  św ię to ść  monarchii naruszoną j e s t  z k tó -  
rejbądź strony. P rz y  takiem pojęciu  obecnych  za jść  
m iądzy R o sy ą  i T urcyą inne m ocarstw a m o g ły  po
śr e d n ic z y ć , a o sob liw ie  A u strya  s ta ra ła  s ię  w y je 
dnać u Porty, aby ta o ile można zadowoluiła wszech- 
władzcę Rosyi, ściśle z nią zaprzyjaźnionego. Ma
nifest Cesarza Mikołaja do swoich ludów przenosi 
wszakże ten krok Rosyi na inne zupełnie pole. Gło
wą to kościoła, która bez przyzwania ze strony wier
nych na wschodzie, powołuje lud grecko-rosyjski 
swojego państwa do obrony współwyznawców swo
ich w Turcji. J est (°i, . „SI<1 *ak wyrazinw, zapo
wiedziana krucjata koscio a anstolskiego, krucjata 
której powodu nikt nie zna, D'gdzie bowiem nie sta
wiają w najnowszych czasach taktów dowodzących 
uciemiężenia lub prześlą* ow ma chrześci&n greckich 
przez Portę, a o krucyacie tej me można jeszcze po
wiedzieć dokąd takowa zmierza, gdyż nie można doj
rzeć, pdzie się kończy zamierzony protektorat. Utrzy
mują tutaj, że Ilosya ^  ^ łą c z y ła ,  że sama 
pozbawiła państwa, które najbardziej pragnęły z nią 
trzymać politycznie, możności spierania jej żądań 
w oznaczonym kierunku. i>ie pomii&mv tu * nwanrl

tężniejszych mocarzy świata, a Prusy których dvna- 
stya protestancką wyznaje religią, również czynić 
tego nie mogą. Jakie motywa wewnętrznej polityki 
kierowały rosyjskim gabinetem w ułożeniu tego ma
nifestu , to nam nie wiadomo; zewnętrzna wszakże 
polityka Rosji, zdaje się być w nim zupełnie spu
szczona % uwagi, fem  mocniej tpgo żałujemy, iż 
piękmejszern i politycznie jaśniejszem byłoby zada
niem, żądać rękojmi dla wszystkich ehrześciańskich 
Turcy, poddanych, p i q w >  gorliwe współdziałanie 
wszystkich innych mocarstw byłoby niewątpliwem. 
Jeden przecież ustęp manifestu pozwala się spodzie
wać, że nowe zagwarantowanie sianu prawnego chrze- 
ściańikiH* kościołów Turcyi, skoro na właściwej 
drodze dojdzie do wiadomości N. Cesarza M ikołaja, 
przyniesie temu szlachetnemu monarsze również pod 
względem praw jego kościoła zaspokojenie.*4

— Wanderer tak zaczyna list z Konstantynopola 
4  b. m. Mówią tu powszechnie, że p. Bruck udzie
lił Dywanowi depeszę swojego gabinetu z ofiarowa
niem pośrednictwa w sporze z Rosyą. Dywan ura-

owany tym nowym dowodem przyjaźni ze strony 
rządu austryackiego, zawiadomił o tym kroku lorda 
Redchffe, p. de la Cour i p. Wiidenbrucka i oświad- 
czyty ze skoro mocarstwa zachodnie okazują goto
wość swoją wspierania Turcyi, ta nie przedsiewe
źmie od.ąd nic bez porady ich i pragnie, aby dla 
spokojnego załatw ienia spraw y spisanym był proto
kół wszystkich pięciu mocarstw. Rosyjska dyploma- 
cya, która bawi w Odessie nie najlepiej p rzy jęła  to 
postanowienie.

Te słow a W im derera zostają w sprzeczności z za
pewnieniami skąd-inąd danemi, iż rząd austryacki 
nie ofiarował swojego pośrednictwa.

— Gazeta Tryestska  zawiera wiadomości z Kon
stantynopola pod dniem 4  b. m. Pomiędzy internun- 
cyafurą cesarską, a rezydentem amerykańskim trak- 
towanem jest w sprawie Kostjr, który tymczasowo 
przebywa na statku francuzkim. Amerykańska kor
weta w Smyrnie przechowuje domnienago zabójcę 
barona Hackclbcrga i ośmieliła grozić brygowi au- 
stryackiemu „Hussar44 w razie gdyby Kosta bvł u- 
n r n n H f l z o n v .  W  SDrftWlft  *

n c ctiosci, i dl* tego
wszystkie czynności ustały. Szekib-eflendi w ysła - 
ny został w śledztwie do Smyrny, A li-pasza, (o  kto- 
rym mylnie donoszony że jest szwsgrem Sułtana 
bo jest nim H alil-pasza) miał być przeznaczony do 
Kandyi, ale się temu internuneyus?, sprzeciwił. Na
tomiast Turcya domaga się usunięcia konsula austrya- 
ckiego ze Smyrny.

Osservatore Triest, donosi, fee Abbas- pasza wice
król Egiptu wvSy ła  do Stambułu ze swojej strony 
R okręty liniowe, 4  fregaty, 2  korwety J goelettę i 
^  parowce z wojskiem Jądowem. Dnia 1 b. m no- 
łączoua flota angielsko -  francuzka s ta ła  jeszcze pod 

•’ *n1S,e,skl parowiec śrubowy „Sanspareil44 o 
8 4  działach przybył ją  jeszcze wzmocnić.

I/Im partia l de Smyrnę liczy 3 0 0 ,0 0 0  wojska tu- 
reckiego.

sama będzie oględność, " '^ '^ J  juzie do żadnego kro
ku mogącego położenie rzec *  »‘rudnić, i Rossyą mo
ralnym przymusem p o P ^ f810J * al E« drodze którą 
obrała. Europa policzy t® ®®w,c,e Francy, , Angin, 
że kierujący ludzie sta»“ tj<*  ^ w?ch. mocarstw sta- 

•_ nnvorii óo podniesienia uzasadnionej
m oże^kargj o ^  wedi
wszelkiego podib,enst« Mołdo-Wołosz^zyzJy 
pewne zajęcia przez »  które .hm rnJ Z  l7 n

W szakże przeważne rei * jn e  wzg!ędy które ma
nifest cesarski podnosi) _ innym mocarstwom
wstrzymywać się odtą1d P Parania żądań podo
bnych rossyjskim; nak»z J ' 0 obowiązek sumienia
względem kościoła, feto*-erou <ch monarchowie, równie 
jak  poddani, z -miłością Poświęceniem są oddani. 
Austrya jako wielkie k&toiiCKie mocarstwo, nie bę
dzie sie czuła powołany «o popierania nieobliczone-
go w następstwach ®lednoczeuia kościołów
anatolskićj schizmy Pod Prymate® jednego z “aJP°"

Kronika miejscowa i sigranlcaBa.
K raków  d. 16 lipca. Artyści opery tutejszźj dadzą w ponie

działek w Ogrodzie Strzeleckim kw artet wokalny. Kto nie był na 
przeszłym koncercie, może prawdziwie żałow ać, bo kwartet ten 
był godnym ueba nietylko lubowników, ale i znawców muzyki.

Od Krzeszowic. Kok bieżący pod względem meteorologicznym 
do szczególnych należy. Już  kilkokrotniedonosił C z a s  o wielkich 
ulewach w różnych okolicach. Dnia 10 b. m. o godzinie 1 0 wie
czorem i do nas powódź zawitała. Jakby przepowiednia mającćj 
nastąpić burzy, wysunęła się rano około godziny 9 chmura i przej
ścia swoje obfitym naznaczyła deszczem. Lecz wkrótce słońce za
jaśniało i bez przerwy do wieczora świeciło. Nadchodzącćj burzy 
nic nie zapowiadało, powietrze nawet nie było parniejsze niż zwy
kle, dopiero około godziny 10 wieczorem szum w powietrzu oznaj
mił jćj zbliżenie, a wkrótce straszliwy fenomen rozwinął się w swój 
całćj przerażającój świetności. Deszcz lunął ulewny, miejscami 
z rzadkim ale wielkości ja ja  gradem. Z łona następującój chmury 
grad padał gęstszy ale o wiele drobniejszy, coraz grad stawał się 
rzadszy, drobniejszy, a natomiast krople wody większe, obfitsze, 
tak dalece, że w końcu zdawało s ię , iż nie dćszcz, ale woda całą 
massą z góry na ziemię spada. Pioruny i błyskawice bez przerwy 
towarzyszyły temu zjawisku, całą godzinę trwającemu. W  tym krót
kim przeciągu czasu najokropniejsze porobiły się spustoszeń,a. 
W ąwozy stały się rzekami, a niskie pola i łąki jezioram a a  o- 
lina od Krzeszowic do Mydlnik, którędy idzie k o l e , P o d 
stawiała widok jakoby morza śródziemnego W  samych Krzeszo
wicach woda wdarła się do mieszkań, ”  W Closy na
Ołów wpuszczoną zrujnowała, " ^ W ró c iła  i
połamała, konserwy z szosy w W Filipo-
w icach, M ięk in i p a rę  ch ałup  i s todó ł ze szczętem zniosła. Szkody 
w p o s z a rp a n ć j  r o l i ,  zam ulonych zbożach  są wielkie. 8 zczęściem , 
że  g rad  k r ó t k o  trw a jąc  . prostopadle padając, mało gdzie i to n ie 
znaczne z rz ą d z ił  szkody. Miejsca nizkie lub na pochy ło śc iach  le
ż ą c e , najw ięcój u c ie rp ia ły . Burza nadeszła od strony K ró lestw a  
P o lsk iego  i C iężk o w ic , zatóm szła w kierunku od  zachodu na 
wschód.

—  Burzai ’tT Krńlestwie Polskićm, o  którój d o n ie ś l i ś m y ,  nawie
dziła przeszło 5 0  wsi i ciągnęła się s z e r o k im  pasem od Wodzi.
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sławia ku Wiśle. W  n i e k t ó r y c h  miejscach grad małe poczynił 
szkody, ale w innych nie zostawił nawet na pniu zdrowćj słomy- 
Stratę w zbożu liczą *r skutku tćj klęski na 50 lub 6 0 tysięcy

Łorcy-   U WIELKI 1 1 P P 0 D
P r z y j e c h a l i  d o  K ra k o w a

- ' -  -  Jenerał-poruoznik
od dnia 1 5 gó do 16go hpca: 

Kncebuo ^ °* r. Jenerał-porucznik z Rosyi. Karolina Bamakowska 
z p„lski. Izabella Czerkawska. z N ow ego-Sąc*“- Ludwi, Gorajski 
s Hode.-iwki. Adam As-loszewski z W arszawy- Karci Lhytry z Bo- 
gumina. Piotr Piotruszewski z Brzo.ks. F o r t u n a t  Głowacki z O ło- 

• mudos. Henryk Dulcba z Tom owa. „  ,
W y je c h a li:  W łodz. B i r k o w s k i  do Gnlozewa. Helena Piechow

ska do Płocka. Karolina GoraJ-G«r“i 8 k“, Józef Korczak na Goraju 
Gorajski do Pragi. Leon G o ł a s z e w s k i  do Cieplic. Siana hrasuska,
Jakób v. Biberstein StarowieJsk^ Konstanty Maazalsk, do Marie*- 
bada. Lenntyna W asilko- Bh«»* «  » « lk o , Adolf W ojtkowski Jó
zefa Rorbnrska, i>l»ryf Dąbska do Karlsbadu. Jan Pietrowski do 
W icdcia. Hr. Ka]«tau Lov' ickl do Prag*. Jozef Kwasek do Karin-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  15 lipca. Przesyłka zboża zakupionego w Królestwie 

P„lskiem odbywała gig wczoraj z wielką również trudnością, w Mi
chałowicach o 2 wiorsty, a w Baranio o pół mili od granicy 
w czystem pola na gośoińou, oo nader ut udnia dowóz, a nadto, 
i furmani nie opatrzeni w pasp rt, już z tego samego powodu 
nie mogli zwozić zboża, iż przemiar tak daleko od granicy się 
odbywał: trudno z a ś , aby chłop z wozem najęty na jeden dzień, 
mógł zaraz mieć purport pod ręką. 55 tego więc powodu dowóz 
dziś zboża był słabszy, mianowicie brakowało żyt*; kupujących 
liczba była znaczna w stosunku do zwiezionego zboża, aio sprze
daż nie sz ła  żyw o, bo ceny zdawały się kupującym być za w y
górowane. Sprzedano wprawdzie % według przeszłych ccn, w końcu 
w-zakże targu nastąpiło rn:żenie. i gdyby dowóz był regularniej
szy  a pogoda jakiś czas potrwała, ceny spadłyby mocno._______

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rta  telegra  a dnia 16go lipca, Metaliki 5-pro

9  * 7/7 -  M .ta lik i*V , -  free , 8 4 '/,. -  KutaliU i-y r c e . 75%. -  
4 -p r c e .  e 1S&0 f . 92% . -  ? '/j-proo. 48’/It. — 1-nrae. 19 '/3 
i  ciągu. * 1830 t .  150, 308’/,.  — Augsburg 109'/,. — Loadya
10 k r .4 5 ' / , .— Ptryż 1 2 9 ,/, .— Akey* Banków* 1408.— Akcjo  
koki żel. póła. Fw dy*. *345. — Poiycaka * r. SSS1 lit.A C T ’/,, 
E. 116'/.. - Ost-Cocaa Dampfszh. 770.

K a ra  k rn k o w s& i 1GJ° b'poa. Banknoty austryao. żądają 95'/,, 
płacą 94’/ . — Pr*»ki kurant ż. 103'/,, pł. 102% .— Ruble srebrem 
nowe a l  p a r i  . -  Cwwwygiery now* t .  104% pł. 104'/,. 
Cwancygiery star* i .  104 yj pł. 103. — Imperyały i .  34 8, pl. 
34 4. — Dukaty ausiryackie i hclanderzkio 4. 19 8 , p ł. 19 5. 
30fraukowe ż. 33 26, pł. 33 18.— Listy Zastawne polokfo żądają 
98'/, pł. 98. —Listy Zastawne galie z kupo. i .  92% pł. 92'/,, 

K u r s  lw o w s k i  ■ dnia 13go lipna. Dukat holend. 5  ułr. 10 kr. 
Dukat 043. 5 nłr. 15 kr. — Fółimpcryał ro .. 9 s ir . 7 kr. — 
Ruósl T03. 1 sSr. 45 kr. — Talar praski 1 c łr . 37 kr. — Polski 
kw aat ' pSędoslotćwka 1 *?r. 18 b r .— Kurs listów saat. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym : Kupiono próon kuponów 100 po — 
ałr. — kr. w m. k.— tSpruodauo 100 po 92 alr. — k r .— Da
wano za 100 ałr. — kr. — — Żądano ałr. — kr. —.

K a ra  w ie d e ń s k i  a dnia 14golipca.— Metaliki 93'% ,. — Nocni 
pożyezŁa. 83% . — Akcye Bank* wiod. 1400 .— Akeye kolei it,}
t f j .  1 2 4 .— A.q«o ©4 slo t*  16*/,, o4 irobr» 97/,.

K n r s  w r o c ł a w s k i  » 4. 14 lip c a .— Banknoty austryack. S 3 '/, i .
Banknoty polski* 68% i t. — Listy snstawse polskie daws’* i
nowa 95s/4 d — Listy ssstawn* posnsń. 4'/, 104% i-, dto
3j*/. 98 d. — Ko-ej K rak .-górac-isląs. 94 V, i

* ^ z z m

isr

w nowo na len cel wystawionej Arenie na wielkim placu przy Botanicznym Ogro- 
 ̂ y dzie obok c. k. wojskowej ujeżdżalni.

Dzis niedzielę to jest d. 17 lipca
o d b ę d ą  s i ę  w i e l k i e ,  tu j e s z c z e  n i g d y  ni  e w i d z i a n e

sztuczne i o zakład wyścigi konne
mające być przez Towarzystwo EM ANUELA BERANKA wykonane. 

P o cz ą tek  w yścigów  .\01inycI1 z uderzeniem  «odz. 6. popołudniu.
T e wielce zachwycające wyścigi, odbędą się na wzór rzym skich, w ciągu któryc anowie i Damy Towarzystwa łącznie, tak siedzący 

jako i stojący na koniu —  w zwycięskich wozach rzymskich nawzajem o zakład ubiegać się będą.
I l o ś ć  zakładu wygrywającemu zaraz na p l a c u  g o n i t w y  zaliczoną będzie, 

na zak oń czen ie  w zniesie^się w ie lk iB A t # w i i w s r . ",. ; . . .
Do tak wspaniałego widowiska, niżćj podpisany zapraszając najuprzejmiej Prześwietną Publiczność Krakowa i jego okolic, ma ni«- 

mylną nadzieję, iż takowe liczną obecnością zaszczycić raczy. Emanuel Beranek,  dyrektor.
Jeżeliby kto z Panów lubowników jazdy konnćj życzył sobie w tych wyścigach wziąśó udział, to upraszam, aby najdalej do 

Ar*—*«r- soboty do popołudnia u p. Felixa Capittó, ujeidżacza i koniuszego Towarzystwa zgłosić się raczył.

s k z i b i w e .
N. 1555. (7 3 7 -3 )C. K. TRYBUNAŁ 

W ielkiego K sięstw a Krakowskiego.
Na skutek prośby Franoissfci SachalskićJ matki i Opiekunki i 

W incentego Kocha opiekuna przydanego małoletniej Maryanny S o -  
chalskićj o przyznanie tejże roałolet-.ićj spadku po Jej ojcu W oj
ciechu Sachalskim , a mUnowicio domu pod L. 187 w Gm. IX. 
miasta Krakowa położonego, C. K. Trybunał, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora, stósownie do art. 12 ust. hyp. z r, 18t4 
wzywa wszystkich mogących mieć prawo do togo spadku, ażeby 
się z takowemi w przeesąsęa trzeoh miesięcy do Trybunnfa zg ło 
sili 5 w przeciwnym bo*iem razie spadek Muryannie SachalskióJ 
przyznanym zostanie. — Kraków dnia Igo kwietnia 1853.

Sędzia prezyduj^cy A. Karwacki. Sekr. W . Płonozyński.

in der neu erbauten Arena auf dem Platze beim Bothaiiischen Garten neben der
k. k. Militair -  R e itsch u le

iieute cl. 17. tiuli li nil et elu grosses
li i e r n o c h n i e  g  e s e h e ti e s

Jvun|L unii Jtreis=Wettrcnncn
von der Gesellschaft des Emanuel BeVUUeh statt.

O e r  A u  t a n g  d e s  W e t t r e n n e n s  i s t  6  U l i r  N a c h m i t t a g .
Dieses sehr interessantes Rennen findet nacb rómischer A rt statt, bei welchem sammtUche Herren und Damen der Gesellschaft sitzend 

so wie auch stehends zu Pferde —  und mit den rómischen Siges-Wkgen ciner mit dem anderen —  wetteifem werden.
Die Preise des S iegers werden sogleich am Rennplatze ausgetheilt.

Zum Beschluss steigt ein grosser RIESEN- LUFT-BALLON,
Zu diesem grossartigen Spektakel ladet das Hochverehrte Publikum der S tadt Krakau und der Umgegend ergebenst ein

E m a n u e l Beranek, Direktor.
t y g *  Sollte jemanden von den Herren lteitliebhabern gefdllig se in , Antheil an dem Rennen zu nehm en, so bitte Ikngstens bis 

Samstag M ittag an den Herrn Felix Capittć fiereiter und Stallmeister der Gesellschaft sich zu wenden. ( 7 4 1 - 3 )

O  b w i e s z  c z e n i e .
B )dło rogate na targu właściwym  na W esoły  przy Krakowie ' 

o godzinie Stej, korale, cdrież kobieca, szabaśnik mosiężny, rło- 
larszczyzna i inne cfskta na placu obok gmachu Sukiennic miasta 
K r a k o w a  o godzinin lOtej z rana; zaś węgle kamienae w oągaeh 
w składzie obok dworca kolei ielaznćj krakowsko górno-azląskiej 
na W eso ły  pray Krakowie o godzinie 3ćJ popołudniu będą w d. 
2 2  lipca b. r. tj. w piątek W drodze sądówdj egzekucji przez pu
bliczna licytacją  sprzedane. — Kraków d 15 lipoa 1853.

Stanisław  Sieimontowsk*. e. k. komornik sąd. >

(718) ( 5 - 8 )

ln§eral|
M o n t a g  d e n  1 8 t e n  J u l i

Zwraca się Szanownej Publiczności i handlujących na

wysprzedaż kompletną handlu pod firmą:
D E 2 L T S G H B R

na ^tradomiu vv domu Rosenzw eigów  pod N. 18.
wjsprzedaje JIO  C C I lR C l l  I ł i Z e J  i a l l p y p ^ l i y c l l  wielki zapas towarów jedwabnych, bławatnych, materyj na m eble, pł<5- 
c ien , płócienek, web i wszelkich innyc do tego fachu należących towarów. Dla handlujących i kupujących en gros, znaczny rabat

im  § c h u t K e n ^ a r t e i iUo6af=Coujerf
der S inger Prelinger, Lilek, M eisn e r und GebrUder Saupe. 

Anfang V# 7 Uhr Abends. Entróe 12 R reuzer. ^

Poszukuje się p r a k t y k a n t 0  a P * e k l ,  który przynaj- to przekonanie, że za
mniej 4tą łacińską szkołę 4o - onozył_ — Bliższa w ia- użyteosny i przyjemoy
d.m ość udziela na f r a n k o w a n e  u ^ y  apteka w A n d r y c h o w ie ,..............................................
w cyrkule Wadowickim. (7 1 3 -3 )

ząrazem

(640) Ś w i a d e c t w o .  (2)
Aromatyczną Zahnpostę Dra S*>'° ““ ('r°d/e chemicznej rozbie

rałem, i z części składowych, które p zez najdelikatniejsze olej-
-  P08*y  Uiyte o s t a ły ,  zyskałem

pomocą ich , nietylko nowy, lecz 
środek czyszczenia i ustalenia tak zębów 

jakotćż i dziąseł osiągniętym z o sta ł, którą w skutek robionych 
nad nią moich doświa*dezeń, wielce zalecić m ogę, Co dla większej 
wiary mym p-dpisem stwierdzam. — Bnnzlau 11 lipca 1832 r.

Dr. E tckeniach , królewski fizyk okręgówv 
Możaa jćj nabyć w Krakowie u p. Józefa BARTLA w o«łveh- 

i pół-puszkach po 40 kr. i 2 0  kr. mk.

k i, do tego przyjemnego utworu

S 2 » 0 8 T i S * £ Ż E N U  M E T E O R O L O f lf iC & f t E .

15

16

Stan baromet. 
w miarza par. 
*j,row*4z. do

0» Reaumur*
625

Stan ciepła
w Oiitsg 

“ ••saiirn .

2 r 3

r :
478
340

19
15- 

+  11*

Prężność 
pary woiaaj 
w  powlttr* 

czyli «.
72 
57
73

Klłraaąk wiatru 
i *»ifż*als.

słabypłzachodni
wschodni
zachodni

». . 
średni

S t a n
* I s  o  I  i  i  y.

Zjawiska

n*powi»trsna.

pochmurno

i £ o K V f £ 9 v r  S o s o i M w s g i )  R e d a k t o r  o d p o w i e d ^ k k y *

wieczór i noo deszcz

D jiU gA K SB  C S A S g .

Baianatorm. 
ciągu dnia.

4o

+19*0 eo
+

S P B O S T O W A A T E
W liście z Berlina w numerze wczorajszym podanym, 

w ustępie gdzie czytamy, że dziennik Ham burger N ach- 
richlen  wspomina o rzece iNarew, j f„rtecach , Zamość i 
Nowogieorgiewsk opuszczone™ zostało, że dziennik rze
czony „użył był następującej pisowni: N aru w , Zamoje 
i Nowogieosgiewsk- Dodać wypada ten s z c z e g ó ł ,  aby 
spostrzeżenie korespondenta naszego było należycie zro-
zumianem.

Abijois zarsfdsea drukarni.


